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Na R. P1775. 
Nro: LXIX. 
| Dnia 30. Sierpnia, 


ZOZ O my ZEM TZN EMEA 


Habes aufiorem, quo bfai hoc. 
Hor: Sat. IV lib: 1. 


MCi Panie Monitor, 


Iftoryika, ktorą pofylam, godna 
iet czytelnikow Wm Pana, Nays 
pierwfzy ią obiawit Pan M, Mingard, 
ktory fię o niey od oczywiftego świad: 
ka dowiedżiał, ia żas wyczytałem ią 
w Journal Encyclopedique na mieliąc Li» 

piec tego toku wydanym. 
Młody Robers w Marfylii, fiedział w 
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ode czekaiąc najemnika. Wchodzi 
do niey ktoś nieznajomy, ale zaraz 
porywa (ię, y chce wyniść. Robert go 
utrzymuie: nieznajomy odpowiada, ta 
lodka nie mufi bydź twoia, bo y twarz, 
li y pofłać pokazuie, że nie mufifz bydź 
IAW maytkiem, 4 ia chcialem dla chłodu 
SORN - przeiechać fię w tym porcie. Robert 
IB mu wyznaje, iż nie ieft maytkiem, ale 
BW | ta lodka do niego należy, y chciałby: 
BI co (obie zarobić. Na to mu nieznaio- 
l my: ach moy młodzieńcze, ktoby fię 

EA | © fpedziewał widząc twarz twoię przy= 
| ftoyną , żebyś miał bydź tak łakomym? 
Robert mu na to: O gdybys Wm Pan 
wiedział, w iakiey. potrzebie zoftaię, 
A nie pomnażalbyś 'mego utrapienia tą 
MA „ fwoią o mnie opinią. Zamilki na to 
| nieznaiomy, y pó nielakim czafie wy- 
| nidź, rzecze, z lodki, przeydziemy fię 
i aa ASA opówiefz mi twoją potrze” 
kM bę. Słucham. Robert mu na to: iednę 
ETEN mam tylko potrzebę: ociec moy ftęe 
MA ka w kaydanach, á ia nie mam fpofo- 
bu do wykupienia iego. Był on w tym 
> mie- 
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mieście litkupnikiem: przez fwóię y 
matki mey pracę zebrał cokolwiek pie- 
niędzy, y kupiwfzy towarku udal fię na 
okręcie do Smyrny, chcąc zacząć jakiś 
handelek, Statek iego wzięli rozboy= 
nicy morfcy, y zaprowadzili do Tetu= 
an, Tam z innemi y moy ociec w nie» 
woli ftęka: na wykupienie iego trzebą 
nam zebrać 6000 -liwrow, Matka y 
Sioftry moie, dzień y noc pracuią na 
zebranie tey fummy. Ja zoftaię u Ju- 
bilera, y dodaię co mogę do ich zyfku, 
We dni zaś święte fadam na moy ba- 
cik, żebym co zarobił. Chcialem ia 
fam piynąć do Tetuan, abym na iego 
mieyfcu był niewolnikiem; ale Matka 
temu zabięgla. Mam wiadomość, że 
go kupił dozorca ogrodow Krolew(kich, 
y po ludzku z nim fię obchodzi: alę z 
nas niema tam nikogo, ktoryby go'w 
tey biedzie pociefzyl,iaka oddalonego 
od miley malżonki, y od nas fwoich 
dzieci, |ktorych bardzo kochal. Nie- 


|. znaiomy fpyta go: iakże fię on tam nas 


zywa? odpowie mu młodzian: tak iak 
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y tu w MM, Robertem. Niezna* 


domy pociefzywfzy go wfiadł do todki, 
y po nieiakim ezafie kazawfzy przybić 
do brzegu, wrzucii nie znacznie wo- 
rek, w ktorym było dubeltowych Lui= 
dorow 8, y Tall: 10. fam zaś tak pręd- 
ko wyfzedl, y fkryl fig w gminie, że 
muy podziękować nie ‘mial ćząfu Ro~ 
bert, 

' Oddawfzy tę fimkę Matee, o to fię 
iedynie ftaral, aby mogł znaleść nie. 
znaiomego Aego dobrodzieia,ale pro- 
żno, tym | czafem nie uftawał wefpoł af. 
familią fwoią pracować na okup kocha: 
nego oyca, W fześć Niedziel potym, 
gdy ufiedłi do wieczerzy, na ktorey 
proc chleba y migdałow fuchych nie 
więcey nie było, wchodzi ich Ociec 
pięknie ubrany. Co tam za podziwie. 
nie było tey biedney familii! ach mat- 
Żonko kochana, rzecze Ociec, ach mie 
ie dziatki, iakimże mię fpofobem mo* . 
gliście tak prędko uwolnić? Patrzcie, 
iak uczciwie ubrano mię, i iefzcze $0 
Luidorow do rąk mi oddano, 4 przez- 

f „calą 
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całą drogę wfzelkich mi wygod doftat= 
czano. lakże wam odwdzięczę tę mi- 
ość, ktora was famych do tey nędzy 
przyprowadzila? Zona, y corki nie mo- 
gac rzec ffowa, łzami go oblewały, a 
Syn w zadumieniu, z mieyfca fię nawet 
fwego nie mogł rufzyć. Nakoniec mal- 
żonka (kazuiąc na Syna, ten to, rzecze, 
ieft zapewne twoim wybawicielem,ten 
cheiał fam pofpiefzyć dotwoiey niewo- 
li, aby cię z niey wybawił , on to mu- 
lal znaleść jakich dobrodzieiow , y 
przed nami ten fwoy poftępek utail dla 
tym więkfzey nafzey radości, im nies . 
fpodziańfzey. Patrz w iakiego zadn= 
mienie twoy powrot wprawił, Ocuco= 
ny Syn padl do nog Oycu,ale ten po 
krotkim milczeniu, Synu moy, rzecze, 
cożeś to uczynił? iak mogieś to przed 
Matką twoią utaić? Tak wielkiey fums 
my nie mogłeś naturalnym fpofobem w 
tak krotkim czafie zebrać. Ach ieżeliś o 
narufzył twey poczciwości, wolalbym 
umrzeć w więzach, niż tak haniebnym 
fpofobem bydź wykupiony! Syn przys 
SRO fzedla 
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fzedłfzy nieco va fiebie, ufpokoy ię 
moy Oycze, rzecze, ia nie mialem Za” 
dnych pieniędzy: com zebrał, tom Ma: 
tce oddawali. Nie mnie, ale komu in-- 
nemu winieneś twą wolność. Znam ia 
o Matko, czyie ta dzielo; ten to wy= 
kupil nieznaiomy, ktory mi worek do 
lodki wrzucił, Nie fkryie fig. on przede: 


*mną: choćby mi przyfzio, nie wiem iak 


dlugo fzukać, znaydę £0; y fprowadzę 
do tego domu, aby on z nami z rado- 
ści plakal, To rzekifzy opowiedział 
Oycu hiftoryą o (woim nieznaiomym 


. Łafkawcy, 


Ufpokoiona w fwoich tralhach Fami' 
lia Roberta, udala fię do handlu, y w 
przeciągu (woich lat tak fię iey fzczę» 


_ściio, że fię mogła nazwać miernie bo: 


gatą. To tylko trapilo mlodego Robers 
ta, że nie mogl znaleść żądnym fpo- 
fobem fwoiego dobrodzieia, Po 26 
miefiącach, przechadzał fię on nad por~ 
tem, y uyrzał pożądaną twarz fwoiega 
Ła(kawcy. Przybiega do niego z rada: 
ścią, pada mu do nog, y omdlewa: 
Prze” 
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Przerażony tym przypadkiem nieznaiomy, podnoli 
go,wzywa na pomoć drugich y otrzeżwia go, a gdy 
Robert przyłzedł do fiebie, pyta go, co fiè z nim 
dzieie, czego on:'chce? Robert mu na:to: ach moy 
Qycze, czyż możefz tego nie wiedzieć? Czyż zapo= 
mniałeś o Robercie y jego Familii nie dawno ftra. 
pioney, í teraz przez twą łafkę fzczęśliwey, gdyś 
jey Oyca przywrocił? Na to mu nieznaiomy $ młos 
dzieńcze my lilz fię, ia cię nie znam: nie dawnom tu 
przybył do Marfylii, Może tobydz, odpowie Ro- 
bert. ales tu był przed 26 mieligcami, y na tym 
brzegu opowiadaniem niefzcześcia nalzego wry- 
fzony. podałeś reke łafkawą w upadku nam zofłaią- 
cym, Wybawicielu Oyca móiego, czyż możefz te= 
go zapomnieć, żeś ratował familig niefzezęśliwą, 
krorey tętaz ni naczym nie zbywa, jak tylko na ue 
padnieniu do nog twoich. Nie odmawiayże nam 
tey pociechy; bądź uczeftnikiem nafzey' radości, 
złącz łży radofne, z nafzemi łzami. Idźmy... Po 
woli moy przyjacielu, rzecze mu nieznaiomy: iu- 
żem ci mowi, że fie mylifz. Nie mylę fẹ, odpowie 
Robert: ta twarz dobroczynna, głęboko ieft w fercu 
moim wyryta. Torzekłfzy, bierze go za rękę, y 
chce prówadzić. Alenieznaiomy wziąwfzy na fie- 
bie poftaćy ton poważny,rzecze mu: ach dośćże 
iuż tey fceny, ktora mi fię przykrzy. Pądobieńftwo 
jakieś cię łudzi: poftrzeż fię, A idź do Familii dla ue 
fpokoienia twego, ktorego, iak widzę, bardzo po- 
trzebuiefz, Zmielzany Robetr tzecze do niego: czyż 
przyftoi tobie po takiey łafce nas martwić. Bedę 
fię trzymał nog twoich, aż uczynifz to, czego pra= 
gniemy, Kochani moi Obywatele, dopomożcie mi 
profć, aby Aurox fzczęścia moiego, raczył oglądać 
{we dzieło. Zamikł na to nieznaiomy, y po krota 
kiey chwili wpadł w gmin ludzi, y zniknał przed 
Roberta 
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Roberta oczami, we łzach zanurzonemi, á liczne« 
mu ludowi zofławił przykład heroizmu dotąd 
niefłychanego, Biedny Robert tak wielkim ztąd 
żalem był przenikniony że nie mogło fwey moe 


.ey do domu powrocić, 


Imie rego nieznajomego, dorad byłoby nam 


nie wiadome, gdyby po iego Śmierci nie znalezie | 


no między papierami pewney noty na 7500 lis 
wrow pofłaaych do Roberta Mayn do Cadix. Ten 
fiawny Angielfki bankier pytaiącym fiẹ o pomie« 
nioną fummie, wyświadczył, iż miał na nią wem 
xel, dla wykupienia z niewoli barbarzyńfkiey w 


' Teruan nieiakiegoś Roberta z Marfylii rodem, a 


to z woli y kommiflu Karola Monze/gnieu Prezya. 
denta Parlamentu w Bordeaux. i 

Ten znaczny mąż przez nieofzacowane fwoie” 
kfięgi dość ubefpieczył nieśmiertelność {wego rom 
zumu: nie rownie ieduak fłodfzą będzie miał 
u potomności pamiątkę dobroci ferca fwoiego, 
Wieku terazniey(zego wfzyfcy prawie, y ci na. 
wet, ktorzy drugich nifzczą y ubożą, popifuią fię 
z [entymeurami pełnemi ludzkości, a przecież mas 
my, ktorych ferce z uftami w tym zgadza fię, 
Przykład Panu Monuzefguieu może kogo do naśla= 
dowania pobudzić, jesli go Win Pan przez druk 
podafz do giadomości, 


leftem Wm Pana 
aayniżfeym fuga 
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